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- aja polskiem wyznaniem. 


Światło wiary chrześcijańskiej zaświtało do 
Polski w 9-tym wieku. Wtedy to „apostoło- 
wie Słowian“ św. Cyryl i Metoay ochrzcili 
księcia Wiślan i szerzyli tu chrześcijaństwo 
słowiańskiego obrządku Jest to wiadomość 
historyczna, choć nie mamy o tem bliższych 
iidokłaknizjszych wiadomości. W każdym 
razie za czasów Mieszka Starego musiało 
nad Wisłą istnieć chrześcijaństwo już w cza- 
sie, gdy tenże w r. 966 przyjął chrzest. Od 
tej chwili wtargnął do Polski nad Gopło ła- 
ciński obrządek, szerzony następnie w ca- 
łej ówczesnej Po!tsce przez niemieckie du- 
chowieństwo. Słowiański obrządek w sto- 
sunku do łacińskiego był bardzo upośle- 
dzony. Uczeni twierdzą, źe t. zw. bunt po- 
gaństwa przy końcu panowania Mieszka Il 
to nic innego, tylko upomnienie się chrze- 
ścijan wsch. obrządku o swoje prawa i że 


ich to właśnie nazywało niemieckię ducho- 


wieństwo poganami. 

O pierwotnem istnieniu chrześcijaństwa 
wsch. obrządku na obszarze Polski Zachoć - 
niej świadczyłyby również licznie rozrzucc- 
ne nazwy miejscowości, jak :Cerekiew, it. į. 
dalej istnienie po dzień dzisiejszy wsch. o- 
brządku w województwie Krakowskiem w 
górach Karpackich. Napor łaciński szedł od 
Zachodu na Wschód i południe, tak ze tyl- 
ko głęboko w karpackich wioskach ostał 
się słowiański obrządek Razem z tym o- 
brządkiern zachowała się pierwotna mowa te- 
go ludu, z czasem nabrawszy niektórych 
cech ruskich razem z ruskim sposobem wy- 
mowy przez duchownych pochodzących 
ze Wschodu głosek słowiańskich „ą” i „ę”, w 
których miejsce zaiustalowało się ruskie 
„u“. Lud ten t. zw. Łemki to prawdopodob- 
nie „Lęki, Lęchy . Tłómaczeniu, że to lud- 
ność pasterska szła górami na zachód, nie 


LALINEUM "Ta" * 
wytrzynuj: krytyki. 

Poza Łękami karpackimi tacże plemię La- 
chów Czerw.ńskich było juź chrześcijańskie 
w obrządku Wschodnim, a w każdym razie 
po 931 r>xu t j. po podbiciu ich przez 
książąt ruskich utrwa'ił się tu w ciągu na- 
stępnych stułe.i tea obrządek. 


Dalszych postępów chrześcijaństwo łac. 
obrządku nie zrobiło poza drobnemi wy- 
spami w Białopolsce i Czerwińsku. Linja 


Weprza i Sanu stanowi idzisiaj mniej wię- 
cej granicę między łacińskim a Wschodnim 
obrządkiem. Za czasów polskich nikomu z 
„słowian* nie śniło się być przez  tosano 
jakimś Rusinem. Z czasen wprawdzie ze 
wzg edu na pochodzeaie duchowieństwa za- 
chodnieg? z Kijowa zaczęło wyznanie wsch sd- 
nie nazywać „ruskem“, ale ci „Rusini“ byli 
i czuli się aż do końca Rzeczypospolitej i 
później aż do zniesienia Unji narodowo Po- 
lakam. Gwałtem zabrano polskości polsko 
—słowiańskie wyznanie pod zaborem ro- 
syjskim w 1839 r. a w Królestwie w 1874, 
Nakazano Unitom być Rusinami narzucając, 
im równocześnie prawosławie, ponieważ 
Unja nosiła wyraźnie polski narodowy cha- 
rakter, Podlasie i Chełmszczyzna miały wła- 
śnie ten polsko — słowiański charakter. RO- 
sja usungła go i dziś wciska się tam za- 
przaństwo rosyiskie wzgl. ukraińskie. Łaciń- 
skie wyznanie jest za słabe do konkurencji 
ze wschodniem. Ludność wiejska nie prze- 


pada za łaziaiznem, a kocha z całej duszy 
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wyznane wschodnie. Nic dziwnego, że mil- 
jony kolonis ów mazurskich na Wschodzie 
przyjęło +Unje, z%jej zniesieniem  wynarodo- 
wili się. Jażzli utożsamiać będziemy łacinizm 
z polskością, ta nie posunle się na Wschód 
pza Bug. Dlaczego zresztą tylko same sło- 
wiańskie narody mają zajmować wsch wy- 
znanie? Połowa polskiej ludności przed roz- 
biorami wzgl. do 1839. roku była słowiań- 
sko — unickiego wyznania. A dziś? Dzisiaj 
antypolski ruch ukraiński zajął Uaję w swo- 
je posiadanie chcąc przetwożyć cały ten o- 
brządek jak i prawosławie powstate w jego 
miejsce na ukraińskie wyznanie narodowe. 
A Polacy łac. obrządku oboję'nie przygląda- 


ją się ginięciu Unji, a nawet ułatwiają U- 
kraińcom ich pracę. 
Gdyby Polacy byli słow. — unickiego 


wyznania, ani jeden emigrant w Ameryce 
czy Francji nie wynarodowiłby się, gdyż 
trzymałoby go przy narodowości polsko-u- 
nickie narodowe wyznanie. A tak straciliśmy 
całą emigrację we Francji po powstaniu 
1831. r., dalej miljony Polaków w Ameryce 
a ci co zostali Polakami, prędzej czy póź- 
niej utoną w morzu anglo-saskiem. Taka 
jest siła wschodniego wyznania. Dlatego w 
interesie przyszłości Polski musimy wskrze- 
sić polsko — narodową Uaję i starać się 
rozszerzyć ją nawet w miejsce łacińskiego 
obrządku, a wtedy napewno odzyskamy 
cały polski Wschód dła jednoścr narodowej. 


FERMENTY W CERKWI PRAWOSŁAWNEJ. 


Cechą młodych nar'dów, a do takich na- 
leżą Ukraińcy, jest rozmach i szowinizm, 
Jeszcze n. p w czasie wojny nie było ukr 
ruchu na Wołyniu ` iudziej w Rosji, a tylko 
kilku profesorów kijowskich, głownie Hru- 
szewski marzyli o kozaczyźnie i wolnej U- 
krainie. Nikomu się zresztą nie śniło na- 
zwać Ukraińcem Aż tu nagle po upadku 
Rosji w r. 1917. Niemcy zająwszy Podóle 
i Ukrainę urządzili tam „Ukrainę dla swych 
palitycznych celów używając do tego za na- 
rzędzie galicyjskich szowinistów. 


Istnienie państwa ukr. wpłynęło na ura- 
bianie świadomości, że się jest Ukraińcem. 


Garstka Galicjan potrafia dokonaś tego że 
olbrzymi kraj w ciągu roku zmienił swój 
pogląd na sprawy polityczne. Myśl o jed- 
ności z Rosją zgnęła, ponieważ ludność 
miejska, czysto zresztą rosyjska uznała się 
za ukraińską pod wpływem zmienianych sto- 
sunków. Młode i radyka!ne żywioły wszystkie 
prze zły do tego obozu, a tylko duchowień- 
stwo prawos'awne, konserwatywne pozostało 
wierne rosy:skim ideom. 

Istniejąca dzisiaj w gran'cach Polski część 
owezo darowanego Ukraińcom przez Niem- 
ców obszaru, a mianowicie Wołyń przeszedł 
ten sam rozwój. Wieś i dzisiaj przeciwna 
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tym nawościam, co więcej, w plebiscycie 
szkolnyinm w r. 1922 zażądała wyłącznie pra- 
wie szkół polskich. Ukrainizm poniósł w 
tym plebiscycie klęskę, 

Myśl o odrębności ukraińskiej utrzymuje 
się w szeregach radykalnej młodzieży komu- 
nizującej, która terorem trzyma w posłuszeń- 
stwie chłopów wołyńskich podczas wyborów 
te raczej wygrywając tylko hasłami społecz- 
nemi. 

Ludność wejska oznacza się jako „tutej- 
sza” i ten tylko ekceutując swoją różnicę 
od Polaków, a równocześnie żąda polskich 
szkół. Widząc taki opór ludoości działacze 
ukr. postanowili w inny sposób zamusić lud- 
ność dv przyjęcia ukrainizmu. Oto za naj- 
lepszy środek uznali cerkiew prawosławną 
dotyczczas nieutralaą z powodu języka sta- 
rosłowiańskiego liturgji a nadto duchowień- 
stwo prawosławne jest równieź na ogół 
przeciwne nowym hasiom. Raczej wstąpiło- 
by do obozu polskiego, gdyby Rząd polski 
zastosował wobec nich mądrą politykę. Za 
nimi zaśposzedłby lud i uznał narodowa 
polskim. Kto będzie panem cerkwi ten bę- 
dzie panem ludu wołyńskiego. 

Zrozumieli to dobrze Ukraińcy i oto przy- 
puścili szturm do zdobycia cerkwi praw. 
Zwołali sami synod na Wołyniu i uhowilili 
ukra'nizacię cerkwi a wprowadzenie ukra- 
iń:kiego języka w miejsce starosłowiańskie- 
go do nabożeńs w. Metropolita Dyonizy pod 
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Stad: 
presją tych agitatorów zgodził się na to 
choć zrazu nie uznał samozwańczych uchwał 
synodu wołyńskiego. Gsozi więc prawosła- 
wiu narzucenie przymusowe ukr. charakteru 
a zarazem ewentualnie przyjść mającej w jego 
miejsce Ubji. 

Rząd polski nie jest zdecydowany w tej 
sprawie i wogóle nie ma jasnego programu 
w kwestji kresów wschodnich. Przedewszy- 
stkiem zapomnieliśmy zupełnie o Polakach 
prawosławiych i wydaliśmy ich zupełnie na 
łu ukraińców. Ci także byl by wynarodo- 
wieni w krótkim czasie. Dlaczego dla Pod- 
lasia i Chełmszczyzny nie wprowadza się 
polskiego języka da C»rkwi prawosławnej? 
Czyż zaowu ma się na nas zemścić , lekce- 
ważenie wschodniego wyznania, jak to było 
przed rozbiorami? Wszystko wskazuje na to 
że powtórzymy błędy naszych ojców, a wte- 
dy groźną będzie nasza przyszłość. 

Musimy wiedzieć, że n. p. w Białopolsce, 
co dziesiąty prawosławny uważa się za Po- 
laka, jak wykazały os'atnie wybory gminne, 
Gdy zaś narzuci się ukr. narodowy chara- 
kter prawosławiu znikną ci prawosławni Po- 
lacy a gdy Białoruski i ukr. ruch opanuje 
ludaość kresową, nie będziemy mieli co ro- 
bić na Kresach. Polska racja stanu wymaga 
spolszczenia prawosławia wzgl. przynajmniej 


p.zastawienia starosłowiańskiego jego cha- 
raxteru. 


ZNACZENIE LEŻAJS%A DLA UNJI. 
Zakończenie. 


Z tą chwilą zaczęła ona wywierać szkod- 
liwy dla nas wplyw na pielgrzymów chełltn- 
skich, tych, którzy sami albo ich ojcowie 
przekradali się lasami do Leżajska, aby u- 
słyszeć polskie słowo w cerkwi unickiej, ta- 
kiej, jaką im w Chełmszczyźnie zabrano, a tu 
dzisiaj zabrania się im polskich kazań i na- 
rzuca jakąś nową, ukraińską narodowość. 

Do Leżajska przychoazą tysiące pielgrzy 
mów z Chełmszczyzny. Należy zatem zająć 
się nimi i dla zjednania ich dla Unii i u- 
trzymania w polskizj narodowości należy 
jaknajprędzej wprowadzić z powrotem pol- 
skie kazania i organy, wogóle powrócić daw- 
ny jej charakter, taki, jaki miała chełmska 
Unia. 

Leżajsk ma ciągle jeszcze znaczenie dla 


Unii i Chełmszczyzny jako źródło, gdzie 
nieszczęśliwi „óporni” iich dzieci czerpią 
pociechę i natchnienie Bóże. Tu w cudami 
słynącym kościele hartowali się do walki z 
moskiewskim gwałcicielem. Zle będzie, guy 
cerkiew tamtejsza będzie ich wynaradawiać 
i szerzyć zamieszanie w ich dotychczaso- 
wych pojęciach o Unji. Ta może być tylko 
polską, inna nie jest Unją. Dlatego wpro- 
wadzona od niedawna ukraińska polityka 
do cerkwi Galicyjskiej jest przeszkodą do 
rozwoju Unji, a przeciwnie, odstrasza mę- 
czenników chełmskich, czekających jak zba- 
wienia wskrzerzenia ich polskiej Unji, prag- 
nących jeszcze widzieć ją na własne oczy, 
choćby w ich ostoji, łeżajskiej cerkiewce. 


St 4 
DROBNE WIADOMOŚCI. 


Pomnik Ś. p. arcybiskupowi 


Cieplakowi. 
W WILNIE. 


Obecnie jest na ukończeniu pomnik śp. 
Arcybiskupa j. Cieplaka, pierwszego Me- 
trapolity Wileńskiepo, który jak wiemy, nie 
zasiadł na katedrze Metropolity Wileńskie- 
go, gdyż zaskoczyła go przedwczes.a śmierć 
na obczyźnie w Ameryce. Pomnik ten jest 
vbomysłu i wykonania p. Bolesława  Bałżu- 
„iewicza, profesora Uniwersytetu Stefana Ba- 
iorego. Sama figura pomnika będzie odlana 
z bronzu; przedstawia ona śp. Arcybiskupa 
na kazalnicy w szaiach pontyfikalnych. Pod 
figurą będzie równieź z bronzu tarcza Uuji 
Lubelskiej, a pod nią napis: „Deus et Patria“. 
Do ściany, w której zamurowano zwłoki 
ś. p. Arcybiskupa, zostanie przytwierdzone 
epitafjum z maimuru. Jak wiadomo zwłoki 
śp. Arcybiskupa J. Cieplaka, Metropolity Wi- 
leńskiego, znajdują się w katedrze wileń- 
skiej. 

Pośw ęceniei odsłonięcie pomnika nasłą- 
pi z początkiem r. 1929. 


Antyreligijne wystąpienia Litwinów. 


Ludność polska w Wuduciszkach w po- 
wiecie Święciańskim zamierzała urządzić 
procesję. Miejscowi Litwini dowiedziawszy 
się o tem i nie chcąc dopuścić do procesji, 
wynieśli potajemnie dwa obrazy. 

Proboszcz miejscowy, ks Krysztofanis, Lit- 
wia, do którego Polacy zwrócili się ze skar- 
gą, mie mógł wyjaśnić tej sprawy, Władze 
prokuratorskie zaiządziły śledztwo. 


Organizacja Polesia. 


Na terenie województwa pol skiego odby- 
ło się szereg zebrań, na których bardzo licz. 
nie rozprez ntowane były poszczególne po- 
wiaty. Na wszystkich zebraniach przyjęte 


zc stały jednomyślnie rezoluce o  koniecz-. 


ności poparcia zamierzeń rządu |w kierunku 
uzdrowienia parlamen'aryzmu Ze s, raw lo- 
kalnych poruszana była nagląca potrzeba 
osuszenia błat Polesia i konieczność inter- 
wencji u rządu o specjalna kredyty na ten 
cel. Wobec tego że w tym czasie t. j. 22, 
23 i 24 IX. odbywała się w Brześciu 
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perwsza na Polesiu wystawa przemys!o- 
wo - rolnicza, delegaci Zjazdu B. B. na cze- 
le z posłami Wawrzynowskim, Olewińskim 
i Włoszynowiczem zwiedzili wystawę. Obe- 
cny był również p. minister Niezabitowski 
oraz wyżsi urzędnicy Min Rolnictwa i Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu. 


Podejrzane odwiedziny 
księdza czeskiego. 


Ołamuniecki „Naszinec* przynosi pod 
znaczką „O. V.“ doprawdy „gorzkie żale“ 
na władze polskie z powodu niejakiego Cze- 
cha, ksi;dza „gr. kat obrządku” z Pieszo- 
wa (?) zato, że nietylko w polskim konsula- 
cie w Koszycach czyniono mu trudności z 
paszportem lecz rzekomo i we Lwowie. On 
bowiem Bogu ducha winny „gr. kat. obrząd- 
ku“ ksiądz „tylko“ dla Unji chciał działać 
w Polsce. Tak jak gdyby dla rzekomej Unii 
nie miał wdzięczniejszego i poźyteczniejsze- 
go pola działania wśród ewangielików husy- 
tów, swoich kochanych rodaków. Dobrze 
jeszcze, że władze polskie bacznie patrzą na 
akcję takich księży o „gr. kat obrządku“, 
ponieważ wróg, choćby i ksiądz gotów na 
uszys'ko. Brącia Polacy powinni dobrze pa- 
miętać o tem. że pod pnzorem katolicyzmu 
jeszcze i ks. Szramek rozbijał katolickich Sło- 
wakćw rzekomo celem budowania  „jedno- 
litego" frontu katolickiego, szerząc tak fer- 
ment i wzmacriając busyckie wpływy na 
bratniej Słowaczyźnie. Niechaj więc  nietyl- 
ho „gr. kat. obrządku ks. „O. V.“ lecz i 
wszyscy inni _ szerzą „ Unię * przedew- 
szystkiem wśród swoich rodaków a przynaj- 
mniej między nawoupieczonymi „prawosław- 
nymi“ w Węg. Rusi, a w Polsce n'echaj nie 
pchaią palców między drzwi. 


OGŁOSZENIA. 


„UNJA“ 
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won polskiej Unji na Podlasiu 
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a M RE W DA 


Z MĘCZEŃS"ICH DZIEJÓW Z PODLASIA I CHEŁMSZCZYZNY. 


w. S Reymont 
„Przysięga” 
(Ciąg dalszy) 6 


— Palak jestem i katolik! 

Dr'wi się naraz zawarły, tłum zmiłknął w 
trwodze, a z ref ktarza rozległ się ogromny 
krzyk i giuche monotonne łomoty. Lud się za- 
kłębił gwałtownie i znowu ze wszystkich 
gardzieli wydarła się ta pieśń przerwana na 
krótką chwilę, spiewali ją już coraz żarliwiej, 
coraz głośniej, coraz serdeczriej, że otwie- 
rały się okna na piętrze i wyglądały zdu- 
miore twarze. a tu pieśń dumna, ociekająca 
łzami, pieśń matka tuląca, pieśń bioń jedy- 
na, przepojoną wiarą i nadzieją ostatnią, pły- 
nęła strumieniem łwań i niosła się żalnym 
jękiem nad całą ziemię chat nizkich, serc 
cierpiących i krzywd wiecznych. Gdzieś w 
miasteczku uderzyły dzwony i biły długo, 
szeroko. smutnie, jakby do wtóru tej załośli- 
wej pieśni ginących . 


Spiewali wciąż, bez przerwy chociaż co 
chwila kogoś odrywano z gramady,i czy to 
był chłop, kobieta lub dziecko, szli jednako 
nieustraszenie, tylko oczy gorzały  potężniej 
twarze bladły i roztrzęsione ręce gorączko- 
wo kładły znak krzyża... Szli jedno za dru- 
giem, zwolna, niepowstrzymanie, łańcuchem 
nieskończonym, szli ochotnie, niosąc ser- 
deczną dań krwi ofiarnej za wiarę i naród. 
Że ta pieśń śpiewana przez pozostałych by- 
ła już pacierzem konających, była płaczem 
była jękiem, i była zarazem zwycięskim hym- 
nem boju... 


Noc już była późna, deszcz ustał, niebo 
się przetarło, gdzieniegdzie zamigotała gwiaz- 
da, okna w mieszkaniach pogasły i w bia- 
łych tumach oparów podnoszących si? z zie- 
mi, rozwłóczyła się głucha cisza... 


Noc ogarnęła świat w kojące ramiona za- 
pomnienia, tylko w tej niezgłębionej cicho- 
ści, jęczała ciężko jak dzwon, wiecznie bi- 
jący przebolesną pieśń straceńców, a z pod 


nizkich sklepień r fektarza wydzierały się 
co raz sroższe jęki, płacze, krzyki i szamo- 
tania. 


Ale nikt przysięgi nie złamał. 


KONIEC. 


Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ. 


1 VI. 

Nie pomiętam już, gdzie zauważyłempo raz 
pierwszy krzyż postawiony w czystem polu, 
ale pamiętain, że stał samotnie wśród zbóż 
rozkołysanych i otw:erał białe ramiona, jakby 
chcąc przygarnąć w miłosiernym uścisku po- 
cieszenia całą tę ziemię nieszczęsną. Myśla- 
łem że to mogiła samobółcy, lecz później, 
w dalszej wędiówce po Chełmszczyźnie, zo- 
baczyłam ‘jeszcze więcej takich samotnie 
stojących krzyżów; dźwigały się po mie- 
dziach, w lasach, w głuchych pustkach i 
nad rzekami, w gęstwinach wiklin i olch, a 
zawsze zdala od ludzkich siedzib i dróg 
wszelakich. 

Dziwiło mnie głównie to, że wszystkie 
były nowe i jakby w jednym czasie posta- 
wione, ale tak się złożyło, iż dopiero w o- 
kolicach Chełma spytałem się o ich znaczc- 
nie. 

Chłop ktćry mnie wiózł, spochmurniał na- 
gle, rozejrzał się nieufnie, chociaż jechaliśmy 
pustą drogą, i odrzekł cicho; 

— To mogiły „najoporniejszych,„. Wiecz- 
ny odpoczynek daj im, Paniel 

Westnąłi jakby się pogrążył w smutne roz- 
pamiętywania. Nieśmiałem przerywać mod- 
litewnego nastroju i milczenia. 

Upał tego dnia był nie do wytrzymania. 
Niebo wisiało białawą, rozpaloną blachą, i 
słońce lało takim warem, że konie ledwo 
już się wlokły, a rozprażona cisza pól o- 
ogarniała niezmożoną sennością. Cały świat 
omdlewał w słonecznej pożodze. Kłosy 
zbóż ciężko zwisały nad drogami; samotne 
drzewa, opłynięte białawym,  rozedrganym 
skwarem, stały podobne do  promienistych 
wybuchów; nawet cienie leżały pokurczone, 
niby liście, powiędły z żaru, C. d. n. 
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Nieśmi :rielny BxUCKNER i wszvsev orcan-| 
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Bruckner przy własnych organach m;strze trzech generacii grali na ORGANACH} 
z firmy Braci Rieger. Z FABRYKI B-ci REGER zachwycali się ic | 
szłache nym i śpiewnym tonem. Ta niedo: 
i | 1 ścignioni piękność dźwięku, mistrzow- 
1T skie i sumienne wykonanie  wszy-! 
BEI | | stkich części organowych rzez zespół złożony 
| | | | z 6-ciu urzędników i 170 robotników-snecjali- 
| Kis | | stów, wyszkunoych przez długi szereg lat, j ak 
HTT HEF iniezrównany materjał, używany do bu 
U IN | I ZE dowy zyskały dla organów z fabryki 
| (Tim L B-ci RIEGER światową sławę. To stwier- 
| Wipe =" $ dzają rozliczane najwyższe odznacze- 
paee nia i niezliczone uznania. z wszy- 
, stkich państw świata. Ponieważ kupno orga- 
nów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 
"organy zamiawiać w firmie 
BRACI RIEGER w Karniowie 
| (lägerndorf). 
I która to firma należąc do największych i najlepiej urządzonych zakładów artystycz- 
lnych Europy, rrzez lat 54 swego istnienia wykonała przeszło”2300 nowych 
organów, co nie zostało prze żadną inną firmę nawet w przybliżeniu osiągnięte Firma 
B-ci Rieger w Karniowie, cały cynk, drzewo dębowe i świerkowe potrzebne do budowy 
i organów, jak również i w;giel nibywa w Polsce. 
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' PRACOWNIA DLA SZTUKI 
KOŚCIELNEJ. ` NY 

| 

| KOPACZYNSKI & S-KA, (256 


Radźcie się swego lekarza 
i używajcie , 


PAOS AHN: l 


w kapsułkach lub proszku 
Phosphit 


związek fosiorowy 


KRAKÓW, UL BRACKA L. 2 , *$jE/ leczy: 
APARATY KOŚCIELNE JAK: PUSZKI | SS ołów ij 
| KIELICHY, MONSTRANCJE ORAZ Myrzywraca: 


(SZATY LITURGICZNE, A TO:, 
ORNATY, KAPY, PONADTO SZTAN- 

l DARY LICHTARZE, ŚWIECZNIKI 

| I T. P. 


energję życiową, 
hość do pracy umysłowej 
i fizycznej. 
w aptekach | składach aptecznych. 


p rzem.-Handlowe Zakłady Chemiczne 
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